NOWAKOWSKI O NOWICKIM

Romana Nowickiego poznałem w 1985 roku, kiedy to rzucono mnie na front budownictwa mieszkaniowego. Tworzyła się właśnie Rada do spraw Mieszkaniowych przy premierze, bo rady wówczas były modne, a Generał widział w nich sposób na naprawę sypiącego się już wyraźnie realnego socjalizmu.

Rada była pomysłem Romana na przerwanie narastającego kryzysu w mieszkalnictwie. Stu najwybitniejszych różnej maści polityków i - jak to się wówczas mówiło – działaczy społecznych, miało przekonać rząd do radykalnej zmiany polityki mieszkaniowej. Rada była w pełni pluralistyczna. Byli w niej min. Kukuryka i wicepremier Szałajda, ale również prof. Chrzanowski, późniejszy przewodniczący ZChN i Aleksander Paszyński, późniejszy minister budownictwa. Roman do tej rady, jako pomysłodawca, w pewnym sensie delegował się sam, mnie - związki zawodowe Miodowicza. Bardzo szybko okazało się jednak, że obaj jesteśmy reprezentantami tej samej orientacji - zdrowego rozsądku, który nakazywał głośno krzyczeć o kryzysie, bo w drugiej połowie lat osiemdziesiątych spadała liczba oddawanych do użytku mieszkań, a rosła liczba rodzin pozbawionych własnego M-ileś tam. To był kryzys! Budowano 170 tys. mieszkań rocznie (w poprzednim pięcioleciu 190 tys. - było więc o co walczyć). Nikt wtedy jednak jeszcze nie proponował, by traktować mieszkania wyłącznie jako towar, gdyż mieszkalnictwo nie rządziło się twardymi prawami rynku. W swej naiwności wierzyliśmy, że państwo jest odpowiedzialne za los swych obywateli, a oni, mieszkańcy naszego kraju, muszą mieć dach nad głową, bo taki w Polsce jest klimat.
Wojowaliśmy więc o zwiększenie liczby budowanych mieszkań, o odstąpienie od fatalnych technologii i wadliwej organizacji mieszkalnictwa, o polepszanie standardu. Roman wspierał mnie swoją wiedzą i fachowością, a ja jego - siłą przebicia OPZZ-u.
Minęły lata, zmienił się ustrój, przyszedł czas transformacji opartej o dogmatyczny liberalizm. OPZZ zdecydowanie osłabiło swe starania o mieszkalnictwo. Nowicki - wprost przeciwnie. Czasem jego walka zatrąca donkiszoterią. Ale Roman za realnego socjalizmu wymyślił i zorganizował pierwszą w Polsce studencką spółdzielnię „Maniuś", która znakomicie funkcjonowała, rozmnożyła się we wszystkich ośrodkach akademickich, choć była obcym ciałem w systemie nakazowo-rodzielczym! Założył Szkołę Menedżerów przez Działanie, był inicjatorem zorganizowania targów budowlanych przy ul. Bartyckiej, kilkadziesiąt lat temu wymyślił konkurs „Złota Wiecha” dla budujących na wsi itp. itp. Dlatego któraś z jego inicjatyw, a pomysłów mu nigdy nie brak, może wypalić i za smutnego kapitalizmu.
Na razie jednak spółka „Tani Dom", której od początku jest prezesem, razi nazwą na tle apartamentowców i kilkusetmetrowych domków jednorodzinnych, w których metr powierzchni mieszkalnej kosztuje więcej niż średni miesięczny zarobek. O bezrobotnych już nie mówimy, choć ten akurat elektorat wzrasta.
Roman założył jednak tę spółkę w 1988 roku, kiedy jeszcze były nadzieje, że da się budować tanio, bo to wydawało mu się logiczne. Ale nie łatwo wygrywać z pokrętnymi interesami. Dlatego, choć Nowicki gardłował ile się dało, przegrał, jako poseł, swoją ideę kas mieszkaniowych z ówczesną minister budownictwa, Barbarą Blidą. Logice potrafiła ona przeciwstawić zorganizowane lobby, a gdy brakło innych argumentów, poparła to kobiecymi łzami, którym uległ nawet twardy człowiek Leszek Miller. Czas jednak dowiódł racji Romana, ale kto to dziś pamięta?
Inny by się załamał. Ale nie Nowicki! Jeśli nie można pomóc całemu krajowi, bo siły przeciwne są większe, to przynajmniej stara się pomagać w drobniejszej skali. 

Jako poseł Ziemi Ostrołęckiej i przewodniczący tamtejszego Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej doprowadził do powstania Domu Dla Bezdomnych i Domu Dziennego Pobytu dla Dzieci z Porażeniem Mózgowym. Uczestniczy w akacjach charytatywnych, sponsoruje też sport, w tym olimpiady niepełnosprawnych. Najwięcej troski okazuje nieszczęśliwym dzieciom i to przynosi mu w lutym 2003 roku najwyżej cenione przezeń odznaczenie: Order Uśmiechu. Rok wcześniej prezydent dekoruje go Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą, choć pewnie Nowicki wolałby, żeby miast orderu dostać realne wsparcie na rzecz rozwoju budownictwa mieszkaniowego.
Poza budownictwem Roman Nowicki zabiega o małe i średnie przedsiębiorstwa. Wychodzi bowiem z założenia, że dzielić można tylko to, co się ma. W 1996 roku otrzymuje za tę działalność tytuł „Przyjaciel Polskiego Przedsiębiorcy” i  szablę z rąk prof. Zbigniewa Brzezińskiego. 

Romek zajmuje się również od zawsze działalnością charytatywną . tylko w tym roku jako Przewodniczący Kapituły Orderu Otwartych Serc pomógł zebrać w ramach Warszawskiej Izby Samorządu Gospodarczego i przekazał w imieniu jej zarządu :

· 10 tys. zł  - siostrze Małgorzacie Chmielewskiej  dla bezdomnych.

· 10 tys. zł  - Polskiemu  Komitetowi  Pomocy Społecznej w Ostrołęce.
· 15 tys. zł  -  dla Domu Dziecka w Michalinie.
Polska będzie to miała, co sami Polacy wyprodukują, a na wielki rodzimy kapitał (i do tego uczciwie zdobyty) raczej nie prędko będziemy mogli liczyć. Dlatego Roman walczy, zabiega, przekonuje, kogo się da, do potrzeby rozruszania budownictwa i małej przedsiębiorczości. Pisze artykuły, organizuje kongresy (ostatnio Kongres Budownictwa Polskiego), zjazdy, spotkania, dyskusje. Czy z tego powstaną nowe domy, a ludzie dostana pracę? Zobaczymy. Gdyby jednak brakło takich ludzi jak Roman, zostałyby nam tylko kasy pani Blidy i bezrobocie. 

Trzeba popierać Nowickiego, bo tego inżyniera od większości naszych polityków różni to, że jego słowa najczęściej pokrywają się z czynami.

Stanisław Nowakowski


Aktualnie Roman Nowicki pełni m.in. następujące, społeczne funkcje:

· Przewodniczący Stałego Przedstawicielstwa Kongresu Budownictwa  Polskiego

· Prezes Fundacji Bezdomnych 

· Przewodniczący Stałej Konferencji Inwestorów 

· Wiceprezes Warszawskiej Izby Samorządu Gospodarczego

· Przewodniczący Kapituły Orderu Otwartych Serc 

· Przewodniczący Rady Programowej miesięcznika dla uczniów techników budowlanych "ATLAS BUDOWLANY"

2003 rok

